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czej, niemniej szansa została stracona i Ramspergera mianowano większością 
głosów cs.

Po wyborach Różan w liście otwartym do jednego z polskich pism wytłu
maczył dlaczego nie otrzymał nominacji. Stwierdzał m. in., że poniósł porażkę, 
ponieważ został „zdradzony” przez niektórych Polaków, takich jak radny 
miejski John F. Nowak, którzy popierali Ramspergera. Z nutą wielkiego za
wodu i żalu Różan zakończył swój list stwierdzeniem, że wielu Niemców 
udzieliło mu swego poparcia, podczas gdy Polacy głosowali na jego przeciw
nika 67.

Klęski wyborcze w 1910 r. położyły ikres karierze politycznej Różana. Po
został on wprawdzie czynny w Partii Demokratycznej oraz w życiu organiza
cyjnym i zawodowym, ale nigdy już nie ubiegał się o urząd publiczny.

Kiedy w 1918 r. Polska odzyskała niepodległość Różan był bardzo czynny 
w akcji pomocy dla kraju. Zasłużył się zwłaszcza sprzedając dolarowe bondy 
polskie. Przed śmiercią odwiedził Polskę, wrażenia opisując później w osob
nej broszurze, którą następnie wydano w języku polskim w Buffalo M. Różan 
zmarł w swym przybranym mieście rodzinnym 3 lutego 1929 r., przeżywszy 
64 lata.

PAMIĘTNIKI MŁODEGO POKOLENIA MIESZKAŃCÓW ŚLĄSKA 

( p r z e g l ą d  p r o b l e m a t y k i )

I. PRZEBIEG I WYNIKI KONKURSU NA PAM IĘTNIKI MŁODZIEŻY PT.
„URODZENI NAD ODRĄ, N YSĄ I BAŁTYKIEM”.

W minionym 25-leciu zorganizowano w Polsce ponad 400 różnorodnych 
konkursów na pamiętniki. Fakt ten upoważnia więc do traktowania pamiętni- 
karstwa jako doniosłego zjawiska społeczno-kulturowego, obejmującego swoim 
zasięgiem różne środowiska ludności. Z drugiej strony — jak wiadomo — ten 
gatunek piśmiennictwa posiada swoistą wartość źródłową, zwłaszcza gdy 
utrwala wydarzenia, których naukowa rejestracja była niemożliwa. Wiele 
cennego materiału dla historyków i socjologów dostarczyły pamiętniki tema
tycznie związane z Ziemiami Zachodnimi. Został w nich niejako udokumen
towany proces zasiedlenia tych obszarów począwszy od okresu wielkich mi
gracji i pionierskich lat zagospodarowywania. Należy podkreślić, że około 
1/4 wszystkich konkursów na pamiętniki, zorganizowanych w Polsce po woj-

66 R tm sp erg er  N amed Again.  „Illustrated Buffalo Express” z w rześnia 1910 
(artykuł znajduje się w  zbiorach autora).

67 W sprawie  naszych po li tyk ierów .  „Dziennik dla W szystkich” z 24 IX  1910. 
es Wrażenia z  podróży  po Polsce. W ydaw nictw o Telegram . B uffalo 1924.

V. ZAKOŃCZENIE

W. M. DRZEWIENIECKI
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nie, dotyczyła Ziem Zachodnich 1, przy czym szczególnie szeroko był w nich 
reprezentowany region dolnośląski, wyprzedzając pod tym względem inne 
tereny nadodrzańskie (np. Szczecińskie)2. Mieszkańcy Dolnego Śląska ucze
stniczyli ogółem w 12 konkursach obejmujących całe Ziemie Zachodnie3. 
Trzeba też dodać, że na konkurs „Pamiętnik osadnika Ziem Odzyskanych” 
(ogłoszony w grudniu 1956 r.) najwięcej prac wpłynęło właśnie z woj. wro
cławskiego 4.

Liczne konkursy na pamiętniki z Ziem Zachodnich objęły przede wszy
stkim starszą generację mieszkańców, nie było natomiast konkursu adreso
wanego specjalnie do młodzieży. A przecież młode pokolenie tam urodzone
i mieszkające stanowi około 50% całej ludności terenów odzyskanych w 1945 r. 
Zrodziła się więc potrzeba kontynuowania tradycji pamiętnikarskich z jed
nej strony oraz głębszego poznania tego młodego społeczeństwa — z drugiej. 
Po upływie 10 lat od ogłoszenia wspomnianego już konkursu na „Pamiętnik 
osadnika Ziem Odzyskanych” Instytut Zachodni, wspólnie z redakcją mie
sięcznika „Nurt”, ogłosił w marcu 1966 r. odezwę konkursową, adresowaną do 
młodzieży urodzonej na Ziemiach Zachodnich. Ta nowa inicjatywa wywołała 
szerokie zainteresowanie. Do chwili zakończenia konkursu w październiku 
1966 r. wpłynęło 167 prac, z których 141 spełniało warunki organizatorów. 
W końcu czerwca 1967 r. jury w składzie: prof. dr J. Chałasiński, doc. dr 
Z. Dulczewski, mgr K. Kostyrko (sekretarz), dr A. Kwilecki, prof. dr W. Mar
kiewicz (przewodniczący), prof. dr T. Szczurkiewicz, mgr W. Wolniewicz
i doc. dr K. Żygulski przyznało 40 nagród i wyróżnień.

Celem niniejszego artykułu jest przedstawienie problematyki zawartej 
w pamiętnikach młodzieży mieszkającej w woj. wrocławskim, opolskim i tej 
części woj. katowickiego, która po II wojnie światowej wróciła w granice 
Polski. Z tych terenów napłynęło najwięcej prac, przy czym wyróżniają się 
one — spośród całego omawianego zbioru pamiętników — bogatą i różnorodną 
tematyką.

Statystycznie rzecz ujmując stwierdzamy, że w materiałach konkursowych 
znajduje się 51 pamiętników z woj. wrocławskiego, 9 — z opolskiego, 3 — 
z katowickiego. Na 40 prac nagrodzonych i wyróżnionych 15 otrzymali auto-

1 Obszerny rejestr tych  konkursów  zaw iera praca F. J a k u b c z a k a ,  Konkursy  
na pam iętn ik i w  Polsce 1921 - 1966. K om itet Badań nad Kulturą W spółczesną PAN, 
W arszawa 1966.

2 Ponadto m ieszkańcy woj. w rocław skiego i opolskiego brali szeroki udziai 
w konkursach regionalnych takich, jak np.: „Pam iętniki Opolan” (1954 r.) lub „Czym 
jest dla C iebie m iasto W rocław ” (1965).

3 D okładnych danych dostarczają kom unikaty zaw arte w  pracy pt. Badania  
socjologiczne na Ziemiach Zachodnich  — M ateriały  z  Konferencji w  Poznaniu  
w  dniach 1 - 2  marca 1968, Poznań, Instytut Zachodni 1968 (Z. S t a s z c z a k, Infor
m acja  o p ow ojen n ych  zasobach pamiętn ikarsk ich  na Ś ląsku Opolskim,  ss.- 87 - 90| 
K. S t r a n c ,  P am ię tn ikars tw o  dolnośląskie 1945 - 1965, ss. 91 -101).

4 W: Badania socjologiczne na Ziemiach Zachodnich  — M ateria ły  z  konferencji  
u> P ozn an iu . . . ,  jw.
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rzy z wymienionych regionów, jedna z dwóch pierwszych nagród przypadła 
mieszkańcowi Wrocławia, również z tego miasta pochodzi dwóch laureatów 
nagrody trzeciej (na sześć ogółem).

Wśród pamiętnikarzy zdecydowaną większość stanowią dziewczęta (36). 
Wszyscy autorzy są bardzo młodzi, mający w trakcie pisania pamiętników 
(w 1966 r.) od piętnastu do osiemnastu lat (46 pamiętnikarzy). Drugą grupę — 
znacznie węższą niż poprzednia — stanowią autorzy w wieku od osiemnastu 
do dwudziestu jeden lat (8 osób). W konkursie wzięły również udział trzy 
osoby z woj. wrocławskiego w wieku poniżej piętnastu lat. Kilku autorów 
powyżej dwudziestu jeden lat pochodzi z rodzin autochtonicznych z woj. opol
skiego i katowickiego.

Biorąc za podstawę okres przebywania na Ziemiach Zachodnich, wyróżnić 
możemy z kolei następne grupy: 1) najliczniejszą (90"/o) stanowi młodzież uro
dzona i mieszkająca na tych terenach, 2) kilku pamiętnikarzy nie urodziło się 
na Ziemiach Zachodnich, ale przebywa tu już dłuższy czas, 3) niektórzy uro
dzili się w dzielnicach zachodnich, obecnie jednak tam nie mieszkają, 4) au
tochtoni.

Zdecydowana większość uczestników konkursu — to uczniowie szkół róż
nego typu. Wśród pamiętnikarzy z woj. wrocławskiego stanowią oni 60°/o (35 
autorów), 30°/o pracuje zawodowo (15 osób), a 10%> pozostałych studiuje (6 pa
miętnikarzy). Czterech autorów reprezentujących woj. opolskie uczy się, na
tomiast pięciu pracuje zawodowo. Dwóch pamiętnikarzy z woj. katowickiego 
pracuje, jeden jest uczniem zasadniczej szkoły zawodowej. Około 60 - 70% 
uczestników konkursu należy do organizacji młodzieżowych, przede wszyst
kim do ZMS (41) i ZMW (10), a także do stronnictw politycznych (PZPR —
2 osoby, ZSL — 1, SD — 1). Dla pełniejszego zrozumienia problematyki prac 
należy jeszcze wspomnieć o pochodzeniu społecznym autorów oraz o środo
wisku, w którym się wychowali. Większość uczestników konkursu wywodzi 
się z rodzin robotniczych (34 autorów — 53®/o), a następnie z rodzin inteligenc
kich (17 osób — 28°/o) i chłopskich (12 pamiętnikarzy — 19°/o).

Jednocześnie w sposób wyraźny dominują (liczbowo) autorzy pochodzący 
z małych miasteczek lub miast powiatowych. Wśród pamiętnikarzy z woj. 
opolskiego przeważają uczestnicy ze środowisk wiejskich, natomiast autorzy 
z woj. katowickiego mieszkają w dużych miastach.

Relacje pamiętnikarzy obejmują szeroki wachlarz problemów, związanych 
głównie ze środowiskiem, szkołą, kształtowaniem się światopoglądu. Zarazem 
stanowią one dokumentację postaw młodzieży wobec wydarzeń życia współ
czesnego. Obok zagadnień i spraw charakterystycznych dla całej młodej ge
neracji Polaków występują w pamiętnikach problemy specyficzne dla Ziem 
Zachodnich. Są one jednak całkowicie inne niż w relacjach wspomnieniowych 
z konkursów wcześniejszych.

II. CHARAKTERYSTYKA PAM IĘTNIKARZY ŚLĄSKICH
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Jak już zaznaczono, wśród pamiętnikarzy dominuje młodzież ucząca się, 
stąd też jej prace dostarczają bardzo bogatych materiałów obrazujących cha
rakterystyczny dla całego kraju, a szczególnie silnie zaznaczający się na Zie
miach Zachodnich, problem awansu społeczno-kulturalnego. Zrozumiałe, że na 
kartach pamiętników szkoła, nauczyciel, organizacje społeczno-polityczne i za
interesowania kulturalno-społeczne piszących zajmują wiele miejsca. Pa- 
miętnikarze przedstawiają także swoje poglądy, aspiracje i ideały. Wyraźnie 
odzwierciedliła się w nich więź regionalna młodzieży oraz jej patriotyzm lo
kalny. Jest to element nowy, nie wystąpił on np. w pamiętnikach młodzieży 
publikowanych w serii Młode pokolenie wsi Polski Ludowej.

1. W y k s z t a ł c e n i e  w ż y c i u  p a m i ę t n i k a r z y .  Zagadnienia 
związane z wykształceniem znajdują bardzo silne odbicie w relacjach mło
dych pamiętnikarzy, którzy niemal na każdej stronie dokumentują fakt upow
szechnienia się wykształcenia średniego.
Autorka pamiętnika nr 60 stwierdza:

„Wiem, że teraz szkoła średnia to tyle, co dziesięć lat temu szkoła pod
stawowa”.

Autorka pamiętnika nr 113, pochodząca z rodziny chłopskiej, pisze: 
„Zostałyśmy przyjęte do szkoły i ciężar spadł mi z serca, że jednak nie 

zostanę na lodzie; bałam się tego bardzo”.
Moment przyjęcia do szkoły średniej, podobnie jak pierwszy dzień w szkole 

podstawowej, pamiętnikarze opisują dokładnie jako ważne wydarzenie w ich 
życiu. Zjawisko upowszechniania się wykształcenia podkreślane bywa w róż
noraki sposób. Częstą formą są informacje o rodzeństwie piszących, dane
o szkole, do jakiej uczęszczają, o ich zainteresowaniach czy postępach w na
uce. Potwierdzić to mogą fragmenty pamiętników:

„Mam także m łodsze rodzeństwo: siostrę, która do szkoły zaczęła chodzić 
w  1958 r., skończyła ją tak sam o dobrze jak i ja w  1965 r. Obecnie chodzi do I klasy  
Technikum  Szklarskiego, uczy się dobrze. Brat mój chodzi do szkoły podstaw ow ej 
do V klasy, uczy się dobrze” (nr 102).

„Oprócz rodziców  i m nie jest jeszcze troje m łodszego rodzeństw a — trzy siostry. 
D w ie z nich chodzą do szkoły podstaw ow ej, trzecia, Grażyna, do Technikum  C he
m icznego” (nr 163).

„Obecnie mój brat kończy studia, ożeni się. Ja, być może, zacznę studiować. 
Urszula za trzy lata pójdzie do szkoły średniej. M artusia — choć ma 6 lat — już 
od w rześnia rozpocznie naukę w  szkole podstaw ow ej” (nr 2).

W pam iętnikach znajdujem y rów nież w zm ianki o osobach starszych, pracują
cych i uzupełniających rów nocześnie sw oje w ykształcenie, co budzi prawdziwy  
podziw.

III. AW ANS SPOŁECZNO-KULTURALNY
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„Tatuś mój pracuje w  kam ieniołom ach drogowych w  M. N iedaw no skończył 
maturę w  Technikum  Ekonom icznym  w  K. Obecnie jest na trzecim  roku WSE. 
D ziw ię się, że tatusiow i chce się jeszcze uczyć. Ma przecież w  dom u m asę obo
wiązków , ale zaw sze znajduje czas na naukę i p ilnuje m łodsze rodzeństwo, by się 
uczyli. Podziw iam  go” (nr 153).

Z danych ankiety, przeprowadzonej wśród uczestników konkursu, wynika, 
że około 65°/o uczniów ma zamiar dalej studiować. Uczniowie szkół zawodo
wych deklarują również chęć kontynuowania nauki: „Po ukończeniu zasad
niczej szkoły, mam zamiar pracować w Zakładzie Chemicznym w Z., a wie
czorem dojeżdżać do Ząbkowic na technikum wieczorowe” (nr 80).

2. Wy b ó r  z a w o d u .  Pamiętniki zawierają szerokie motywacje wyboru 
zawodu i kierunku studiów. Jest rzeczą wysoce charakterystyczną, że młodzież 
robotnicza, inteligencka i chłopska kieruje się w tej dziedzinie wyłącznie 
własnymi zainteresowaniami. Z relacji pamiętnikarzy wynika, że wpływ ro
dziców na podjęcie tej decyzji jest minimalny. Często nawet wbrew rodzicom 
autorzy podejmują wybrany przez siebie kierunek nauki:

„Ja zaw sze chciałam  zostać archeologiem . Od chw ili, gdy poznałam m itologię, 
potem historię starożytną, przeczytałam  książkę Skarb G otów  i Sen o Troi  o chłopcu 
Henryku Schliem annie, który został potem  słynnym  archeologiem , ta m yśl nie da
w ała m i spokoju” (nr 85, pam iętnikarka pochodzi ze środowiska w iejskiego).

Inna uczestniczka konkursu stwierdza:

„Ja w  przyszłości chciałabym  zostać lekarzem  — chirurgiem ” (nr 61).

„Po ukończeniu Liceum  Pedagogicznego zam ierzam  studiow ać dalej na W y
dziale Chemii w  Opolu lub też na dw uletnim  Studium  N auczycielskim  — m uzycz
nym  w  Raciborzu (. . . ).  Jednak moim m arzeniem  jest uczyć się dalej” (nr 40).

„Teraz przyszło m i na m yśl, czy nie m ógłbym  przenieść się z tej szkoły. Przecież 
ta szkoła nie przynosi m i ‘w cale zadowolenia. Szkoła, do jakiej chciałbym  chodzic, 
to liceum  plastyczne. Pragnąłbym  chodzić do takiej szkoły, w  niej znalazłbym  
praw dziw e zadow olenie. Tylko ten  zawód, a nie inny, chciałbym  m ieć w  przyszłości, 
gdyż lubię go bardzo” (nr 88).

IV. SZKOŁA, NAUCZYCIELE, ORGANIZACJE W RELACJACH PAMIĘTNIKARZY

W każdej prawie wypowiedzi o szkole i nauce pojawia się również charak
terystyka grona pedagogicznego. Autorzy komentują pracę nauczycieli, ich 
metody dydaktyczne i wychowawcze. Dostrzegając bowiem i doceniając trud 
towarzyszący procesowi nauczania, młodzież w pamiętnikach patrzy na nau
czyciela jako na człowieka, fachowca i wychowawcę. Przekazuje też często 
swoje opinie o nim.

„W naszej szkole m am y w spaniałych nauczycieli. N ie w iem , czy gdziekolwiek  
indziej znajdzie się takich w spaniałych pedagogów  jak u nas. [ . . . ]  Jeżeli m am y ja-
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kieś kłopoty, zaw sze zwracam y się do naszych nauczycieli. Jesteśm y zaw sze pewni 
że apel nasz nie pozostanie bez odpowiedzi. W ychow aw cy jak mogą, tak pomagają 
nam w  nauce” (nr 148).

Pamiętnikarze z niekłamanym uczuciem kreślą też sylwetki ulubionych 
nauczycieli, obszernie uzasadniając swoje sympatie. Podobnych do podanej 
poniżej wypowiedzi uczennicy znajdujemy wiele:

„Polonistka jest naprawdę moją ulubioną nauczycielką, stanow i dla m nie ideał. 
Im ponuje m i przede w szystkim  n iezw ykłym i w iadom ościam i, w ysokim  poziomem  
inteligencji. [ . . . ]  W ym aga od uczniów  bardzo w iele , ocenia ich surowo. A le za to 
w łaśn ie ją szanuję” (nr 114).

Uczniowie-pamiętnikarze wydają jednak i inne opinie o swych wycho
wawcach:

.„W szyscy jak ognia baliśm y się dyrektora. B ył bezw zględny i niejednokrotnie  
niespraw iedliw y. N ajw iększą sym patią cieszył się w ychow aw ca i w ykładow ca  
z obrabiarek. Oni nas rozum ieli, z nim i m ogliśm y w ieść szczere rozm ow y” (nr 164).

Uczennica Liceum Ogólnokształcącego pisze:

„Jest już przyjęte, że od ucznia w ym aga się, aby był czysty, porządnie ubrany. 
Co ma pow iedzieć uczeń, gdy jego profesor w chodzi do klasy w  brudnej koszuli, 
w  ochlapanych do kolan spodniach. M ówi się najczęściej 'jak jem u wolno, to mnie 
też’. Taki profesor, z którego uczeń nie może w ziąć przykładu, nie może od ucznia 
wym agać. A  to jest bardzo żłe” (nr 20).

Jeden z pamiętnikarzy wrocławskich wypowiada się następująco:

„W ychow awczyni naszej klasy jest doskonałym  fachow cem  i dobrym polonistą. 
Szanujem y ją, lecz nie kochamy. W ykładany przez nią przedm iot układa się w  na
szej pam ięci sucho i rzeczowo. Obowiązującą literaturę odrabiam y na 'gorąco’, 
punktam i — byle nie dostać 'haka’. D yskutujem y nieraz: jakiego chcielibyśm y mieć 
w ychow aw cę? W szyscy jesteśm y zgodni: w ychow aw cą w inien  być człow iek młody, 
w  m iarę m ożności mężczyzna. C hcielibyśm y, aby był nie tylko tym  kim ś groźnym, 
kogo trzeba się bać — chcielibyśm y, aby był naszym  bratem  i naszym  kolegą, po
w iernikiem  naszych chłopięcych tajem nic, starszym  bratem , od którego 'lanie’ w zię
libyśm y jako karę zasłużoną i należną” (nr 125).

Pamiętnikarze opisują też obszernie swą pracę w organizacjach szkolnych, 
wspominają o swoich sukcesach, o zadowoleniu towarzyszącym tym "poczy
naniom:

„Do tej pory byłam  nie znaną przez ogół uczennicą. W łaśnie taką, która uczy się 
dobrze, lecz nie dała się poznać, która nic nie zrobiła co zainteresow ałoby szkołę.
I w łaśnie w  V klasie zaczęłam  coś robić. Jakim ś zbiegiem  okoliczności dostałam  się 
do sam orządu szkolnego. [ . . . ]  Przez pierw szy m iesiąc byłam  tylko dyżurną w  kan
celarii samorządu szkolnego. W szybkim  tem pie aw ansow ałam  do bardzo zaszczyt 
nego tytułu — zostałam  w ybrana na gospodarza szkoły. Było to duże wyróżnienie, 
a zarazem bodziec do dalszej pracy, w  której szukałam  zadow olenia” (nr 90).
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„Oprócz nauki, każdy czymś się interesuje, należy do jakiegoś kola i cieszy się 
ze sw oich osiągnięć w  różnych dziedzinach. Ja należę do PCK, ZMS i do kółka 
biologicznego. To daje m i pełne zadowolenie. Lubię coś robić i być za coś odpow ie
dzialna”.

Autorka tej wypowiedzi opisuje dokładnie przebieg swojej pracy społecz
nej prowadzonej w ramach organizacji pozaszkolnych:

„Należę do kilku organizacji szkolnych działających na terenie naszej szkoły. 
M ianowicie do harcerstwa, należę do M łodzieżowego Kręgu Instruktorów  ZHP. 
Zdobyłam stopień przewodnika. Jestem  rów nież członkiem  PCK. [ . . . ]  Najbardziej 
podoba m i się praca w  szkolnym  kole TPPR. Teraz w stąpiłam  do LOK” (nr 153).

Praca w organizacjach młodzieżowych (ZMS czy ZMW) stanowi niekiedy 
jeden z zasadniczych tematów pamiętnika. Autorzy przedstawiają przy tym 
swe zaangażowanie w poszczególne poczynania:

„Lubię te organizacje i lubię ich działalność. Bardzo często w  czynie społecz
nym  porządkujem y place zabaw dla dzieci, pom agam y przy napraw ie sprzętu  
w  szkole, w ykonujem y w szelk ie prace m ogące być bardzo pomocne dla społeczeń
stw a czy też dla ścisłego grona ludzi. Organizujem y też trójki k lasow e, które sku
piają najlepszych uczniów  i w  ten sposób pom agam y słabszym ” (nr 159).

Na uwagę zasługują również relacje o różnego rodzaju konkursach lub 
olimpiadach, organizowanych przez władze szkolne. Autorzy przedstawiają 
własne sukcesy na tym polu, podkreślając ich znaczenie w procesie kształto
wania się zamiłowań czy też dla wyboru przyszłego zawodu. Akcentują też 
silnie korzyści wyniesione ze szkolnych wycieczek, obozów lub kolonii. Znaj
dujemy np. liczne opisy zwiedzanych miejscowości lub regionów, refleksje 
związane z historią i współczesnym rozwojem danego terenu.

Młodzież korzysta szeroko w wolnym czasie ze środków masowego prze
kazu, nie zatracając jednak swych zainteresowań czytelniczych:

„Czas w olny pośw ięcam  na czytanie gazet, książek, oglądanie programu te le 
w izyjnego, słuchanie audycji radiow ych” (nr 61).

„Z biegiem  czasu znalazły się u m nie takie tygodniki jak „Polityka”, „W spół
czesność”, „Twórczość”, „Odra”, „Nurt”. Zacząłem  je regularnie kupować. Ciekawe 
publikacje stale podnoszą poziom  m ojej w iedzy” (nr 34).

1. M ł o d z i e ż  w o p i n i i  p a m i ę t n i k a r z y .  Prace konkursowe za
wierają nie tylko opinie i oceny dotyczące szkoły i spraw z nią związanych —
o czym była mowa poprzednio — lecz także współczesnej młodzieży. Dostar
czają bogatego materiału o ideałach młodego pokolenia, poglądach na temat 
małżeństwa, rodziny, religii. W pamiętnikach zaznacza się silnie zaakcento
wana emancypacja młodzieży. Młodzi pamiętnikarze dążą do jak najszybszego 
usamodzielnienia się i ułożenia życia według własnych przekonań i wzorców. 
Oto charakterystyczna wypowiedź pamiętnikarki pochodzącej z rodziny chłop
skiej:

V. POGLĄDY, OPINIE I IDEAŁY
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„Chciałabym jedynie uniezależnić się i m ieć prawo do tego, co lubię i co m i się 
podoba” (nr 113).

W każdym prawie pamiętniku autorzy pisząc o sobie, szkole, swym życiu 
lub swych ideałach, jednocześnie wykazują postawę krytyczną wobec poglą
dów, opinii czy systemu wartościowania dorosłych. Szczególnie ostro kryty
kują stosunek dorosłych do młodzieży. Większość pamiętnikarzy uważa, że 
stosunek ten jest wynikiem nieporozumienia czy niezrozumienia młodzieży. 
Wypowiedzi na ten temat tchną niekiedy pasją i żarliwością:

„A jeżeli to prawda, że w iększość chłopaków  to chuligani z w iny rodziców
i dorosłych? Jeżeli m łodzież nie jest taka zła, jak narzekają dorośli? Jeżeli to n ie
prawda, że krajow i beatlesi  są niezdolni do żadnych 'szlachetnych’ uczuć? Że nie 
rozum ieją poezji, m iłości, przyw iązania do kraju? Że lubią ,m ocne uderzenie’, że 
ryczą i dem olują sale, czy to dowód, że z taką sam ą pasją nie rzucą się w  wir pracy 
lub w alki, gdy przyjdzie nasz czas?” (nr 152).

„Wcale nie negujem y tego, co stare. U w ażam y tylko, że w y, dorośli, m ieliście  
sw oją m łodość, sw oje prawa. Przeszkodziła w am  w ojna — to prawda, ale nam nic 
nie grozi, dlatego m yślim y o innych spraw ach” (nr 100).

„Nie w iem  w  końcu, jaka ta młodzież jest w łaściw ie. A  ty le się na ten tem at 
m ów i, tyle się pisze, tylu  m ądrych ludzi się zastanaw ia nad tym , że rozwydrzona, 
chuligańska, nieludzka, przesadnie modna. To zależy, jak kto sądzi, każdy może mieć 
sw oje zdanie” (nr 120).

Pamiętnikarze potępiają niektóre przejawy zachowania i sposób bycia 
młodzieży, przy czym stają się wtedy bardziej surowymi sędziami niż do
rośli:

„Często słuchając o m łodzieży tego w ieku, to m i się ta m łodzież n ie podoba, 
m imo że ja rów nież zaliczam  się do niej. To m łode pokolenie za bardzo się rozpu
ściło, za dobrze mają. M łodzież staje się nie do zniesienia. R ozwija się chuligaństw o
i pijaństw o. Zam iast się uczyć, są na to warunki, to oni nie starają się o to” (nr 81).

Jednocześnie pamiętnikarze odczuwają potrzebę samookreślenia młodzieży:
„A jacy m y jesteśm y? M y młodzież! szukam y m ocnych wrażeń, lubim y emocje, 

niebezpieczeństwa. Cały czas gonim y za czymś (dokładnie nie w iem y). Marzymy
0 w spaniałych rzeczach [. . . ] .  M yślim y o w ielk ich  ideałach, chcem y stw orzyć nowego  
człow ieka, człow ieka pozytyw nego i bardzo nowoczesnego.

M yślim y rów nież o sprawach zupełnie przyziem nych, o naszych sprawach. 
Pasjonuje nas 'm ocne uderzenie’, w tedy czujem y się sw obodnie, niczym  nie skrępo
wani. N iech nikogo to n ie zdziwi, że zdarzają się chuligańskie w ybryki. To są na 
ogół rzadkie przypadki. P ew nie, że do tego przyczyniła się doza przesady i chęć 
im ponowania za w szelką cenę” (nr 100).

„Co m ogę pow iedzieć o w spółczesnej m łodzieży? Jest oczyw iście m łodzież różna,
1 ta lepsza i ta gorsza. Ci pierw si, to aktyw iści, pracow ici, u drugich nie podoba mi 
się ich charakter pasożytniczy, konsum pcyjny, nastaw ienie się, by najtańszym  
kosztem  uzyskać najw ięcej korzyści. Pom im o to w ydaje m i się, że problem  m ło
dzieży nie istnieje. Dorośli zw racają często uw agę na tylko niektóre i to z reguły  
negatyw ne cechy, nie dostrzegając rzeczy najw ażniejszych” (nr 35).
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2. M o d e l  m a ł ż e ń s t w a .  W pamiętnikach występuje zagadnienie mo
delu przyszłego małżeństwa i rodziny. Model ten opiera się na obserwacji 
świata dorosłych i niewątpliwej dozie znajomości życia.

„Mąż mój m usi przede w szystkim  odznaczać się pięknym i cecham i charakteru, 
a nie tylko pięknością fizyczną. Cechować go pow inna dobroć, życzliw ość i w yrozu
m iałość, serdeczność, uczynność i chęć niesienia drugim pomocy. M usi też stale
o m nie pam iętać, kochać m nie z każdym  dniem goręcej. Odpłacę mu za to równie 
w ielką i praw dziw ą m iłością” (nr 114).

Pamiętnikarka pochodząca z rodziny chłopskiej tak pisze o przyszłym mał
żeństwie:

„Książki w yrobiły w e m nie ideał męża i w  ogóle w zorowego m ałżeństw a XX  
w ieku. [ . . . ]  Teraz zakładając rodzinę ma się na m yśli, że czynnikiem , który ko
jarzy m ałżeństw o, będzie oczyw iście miłość. [.. .] D aw niej było inaczej. [ . . . ]  Bo 
cóż z takiego męża, który nie kocha żony, a ma tylko m ajątek. Naprawdę, to nasze 
starsze pokolenie i ich życie było dziw acznie ułożone” (nr 129).

Model przyszłego małżeństwa jest także tematem wypowiedzi pamiętni- 
karki pochodzącej z rodziny robotniczej:

„Przyszły mąż pow inien być m iły, inteligentny, schludnie ubrany, powinien  
m ieć w yrobioną pozycję w  społeczeństw ie i być dojrzałym  do m ałżeństw a. M usi być 
ponadto tow arzyski i rozum ieć mnie. M ężczyzna nie m usi być piękny, tak sam e 
jak i kobieta nie m usi być ładna, ale jeżeli ktoś jest inteligentny i dba o swój w y 
gląd zew nętrzny, może podbić niejedno serce. [ . . . ]  Ja będę starała się sw ego kan
dydata na m ęża najpierw  poznać, nie będę go trzym ała z całej siły, by nie uciekł, 
jak to robią niektóre kobiety” (nr 32).

O ideale żony i małżeństwa piszą również chłopcy. Oto opinia jednego 
z pamiętnikarzy:

„Jeżeli mogę tak planow ać, to ślub planow ałbym  na okres lat 24 - 38. W tedy  
będę już (chyba) po studiach, na stanow isku w  interesującym  m nie zawodzie, będę 
posiadał w szelk ie m ożliw ości do założenia rodziny. Moje m ałżeństw o byłoby m ał
żeństw em  w  60°/o z m iłości i 40°/o z rozsądku, przyszła żona m usiałaby być kobietą 
ładną, m iłą, towarzyską, pow inna być gospodarną, rozsądną, a chyba koniecznie  
posiadać w yższe w ykształcenie. Model tego m ałżeństw a opieram na przyjaźni, szcze
rości i zaufaniu w zajem nym ” (nr 35).

3. P r o b l e m y  r e l i g i j n e ,  ś w i a t o p o g l ą d o w e  i s p o ł e c z n o -  
- p o l i t y c z n e .  Występujące w pamiętnikach problemy religijne są bardzo 
często wspólnie traktowane z zagadnieniami wychowania w szkole, rodzinie
i organizacjach młodzieżowych. Pamiętnikarze wypowiadają się jednomyślnie 
za laicyzacją życia. Pamiętniki dowodzą, że proces laicyzacji przypada na 
okres nauki w szkole średniej, kiedy kształtuje się światopogląd młodego czło
wieka, jego spojrzenie na świat, ugruntowują się zamierzenia i cele życiowe 
oraz ideały.

„Jestem wierzący. Jednak nie m ogę się pogodzić z w pajanym i od dzieciństwa 
spraw am i religii. [.. .J Jeżeli sytuacja taka będzie trw ała nadal, przestanę wierzyć.
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Mam sporo przykrości zw iązanych ze spraw am i relig ii” (pam iętnik nr 159, autor 
jest uczniem IV klasy liceum  Pedagogicznego).

Autorzy wypowiadają się także na tematy polityczne. Wynika z nich, że 
młodzież nie tylko ogranicza się do uważnego i systematycznego śledzenia 
bieżących wydarzeń politycznych, lecz ma własne poglądy ukształtowane 
w trakcie lektury, wspólnych dyskusji prowadzonych podczas zebrań orga
nizacji młodzieżowych czy lekcji wychowawczych. Młodzi pamiętnikarze mają 
wyrobione poglądy i koncepcje związane z wydarzeniami politycznymi, współ
czesnymi przemianami w święcie. Są one niekiedy naiwne, lub pełne mło
dzieńczej egzaltacji. Kilka charakterystycznych wypowiedzi przytoczonych po
niżej świadczy dobitnie, że wbrew głoszonym przez niektórych publicystów 
hasłom o rzekomej apolityczności młodzieży, jest ona w pełni dojrzała, ma 
własne zdanie o sprawach społeczno-politycznych.

„A propos w ojny w  W ietnam ie. Jakaż okrutna. [. . . ] Za co w ojska am erykań
skie bombardują liczne osiedla i w ioski w ietnam skie? Czyż nie naśladują one 
hitlerow ców  z trupią czaszką na czapkach, czyż nie przypom ina nam się Oświęcim , 
M ajdanek, G ross-R osen [ . . . ]  Chciałbym , żeby na św iecie nie było w rogów , żeby pa
now ał spokój. Popieram  i ja P lan  Rapackiego o całkow itym  rozbrojeniu, nie chcę. 
aby w ydaw ano m iliardow e sum y na zbrojenia; ileż szkół można by w ybudow ać za 
pieniądze, które przeznaczono na cele zbrojeniowe. [ . . . ]  Ktoś pow iedział, że jeżeli 
byłaby trzecia w ojna św iatow a, to najprawdopodobniej czwarta byłaby na maczugi. 
M oim zdaniem , ma na pew no rację. Po trzeciej w ojnie św iatow ej św iat byłby ca ł
kiem  zniszczony. Broń atom owa zniszczyłaby w szystko. Cały dorobek cyw ilizacji, 
kształtow any przez w iele  m ilionów  lat, byłby z pew nością zniszczony. [. . . ] Dlatego 
nie w olno nam dopuścić do tego. [ . . . ]  Siedziałem  kiedyś z K rystyną w  kawiarni, 
m ów iliśm y o w szystkim , o w spom nieniach rodziców  z czasów  okupacji, o dniu dzi
siejszym ” (nr 159).

Jeden z autorów napisał swój pamiętnik w formie listów do rówieśnika 
żyjącego w NRF. Oto, jak wypowiada się na tematy ogólne:

„A teraz odpow iem  na tw oje pytanie: co sądzę o polityce i przyszłości naszego  
globu? Trzeba użyć sloganu, że przyszłość św iata  zależy tylko i w yłącznie od pokoju, 
bo slogan ten jest praw dziw y i trafny. Oczyw iście, aby był pokój, należy zlikw ido
w ać w szystk ie  konflikty polityczne i społeczne tego św iata. N ieraz m yślę po co 
w  ogóle robi się politykę. N ie lepiej by było, gdyby w szystk ie narody żyły sobie 
spokojnie, bez roszczeń, pretensji, pragnień; by nie było w rogich sobie obozów
i sojuszników; by św iat zapom niał o istnieniu jakichkolw iek broni i w ojen?” (pa
m iętn ik  nr 116, autor m a 17 lat).

VI. PATRIOTYZM LOKALNY I WIĘŻ Z REGIONEM MŁODYCH  
MIESZKAŃCÓW SLĄSKA

Pamiętniki dostarczają interesującego i doniosłego z , naukowego punktu 
widzenia materiału dotyczącego kształtowania się patriotyzmu lokalnego
i więzi regionalnej młodzieży Ziem Zachodnich. Należy tu od razu zaznaczyć, 
że jest to temat zupełnie nowy, nie występujący w zbiorach wspomnień z po
przednich konkursów. Omawiana problematyka znalazła przy tym najszersze
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odzwierciedlenie w pamiętnikach młodzieży z terenów Śląska. Zagadnienie 
patriotyzmu lokalnego i więzi regionalnej dominuje w nich wyraźnie. Po
święcono tym sprawom najwięcej miejsca, a sposób przedstawienia i emocjo
nalne zaangażowanie autorów nadaje materiałom konkursowym swoiste 
piętno.

W pracach młodzieży śląskiej nie pojawia się już dawna tematyka, tak 
ostro zarysowana w pamiętnikach pionierów-osadników. W całym omawia
nym zbiorze mianowicie tylko jeden autor wspomniał o początkowych kon
fliktach, wyrastających na podłożu różnic regionalnych ludności Ziem Za
chodnich:

„Należałem  do grupy uczniów  najzdolniejszych, chociaż pam iętam  w iele przy
krości doznanych ze strony kolegów  w  zw iązku z m oją w ym ow ą. Rodzice przybyli 
na odzyskane tereny ze w schodu Polski, toteż różnili się od innych m ieszkańców  
sposobem  w ym aw iania, w  zw iązku z czym i ja  niektóre w yrazy odziedziczyłem . No 
ale z biegiem  czasu, w  m iarę zdobywania w iedzy, poprzez czytanie książek, sy ste 
m atyczne słuchanie radia, a następnie oglądanie programów telew izyjnych  w  języku  
m oim coraz bardziej zanikały akcenty w schodnie, a docinki kolegów  staw ały  się 
rzadkością” (nr 159).

Inny pamiętnikarz daje wyraz przywiązaniu jego rodziców i szerszej spo
łeczności do Ziem Zachodnich. Pisze on:

„Rodzice m oi tak się zżyli i przyw iązali do tego ,Zachodu’, że naw et nie w spo
m inają o żadnym  w yjeździe. W ogóle do rzadkości należy często dawniej używane 
określenie, jadę do P olsk i odw iedzić rodzinę! Ludzie czują się pełnym i w łaścic ie
lam i i praw ow itym i gospodarzam i tej ziem i” (nr 30).

„Rodzice m oi (pochodzący z terenów  wschodnich) czasam i tęsknią do tych za
kątków , które przypom inają im dzieciństw o. Ja też tak m yślę, że gdziekolw iek się 
znajdę w  przyszłości, to zatęsknię za tą małą J.” (nr 89).

Proces tworzenia się więzi lokalnej i regionalnej utrwalony na kartach pa
miętników, należy rozpatrywać łącznie z istniejącą więzią uczuciową z do
mem rodzinnym, z otoczeniem, przyrodą itd. Istnieje również wyraźnie 
ukształtowana więź z rodzinną miejscowością i jej elementami składowymi 
(ulica, droga, park), z przywiązaniem do okolicy (góry, rzeki, jeziora, lasy), 
z regionem.

O związku z regionem świadczy również wiedza o danej miejscowości
i w ogóle o Ziemiach Zachodnich. Obejmuje ona wiadomości o zniszczeniach
i odbudowie, o stanie aktualnym, założeniach perspektywicznych i zabytkach. 
Z tymi zagadnieniami wiążą się ściśle plany życiowe pamiętnikarzy. Uwzględ
niając powyższe elementy, omówimy teraz obszerniej problematykę patrio
tyzmu lokalnego, opierając się na metodzie zastosowanej w trakcie analizy 
materiału pamiętnikarskiego przez Z. Dulczewskiego 5.

5 Problem atykę pam iętników  pochodzących z tego konkursu om ów ił Z. D u 1- 
c z e w  s k i, P am iętn ik i m łodzieży  urodzonej na Ziemiach Zachodnich  („Nurt” nr 
8/1967, ss. 7 - 14) oraz w e w stępie do książki Młode pokolenie Z iem  Zachodnich — 
pamiętniki.  Pod red. Z. D ulczew skiego. Poznań 1968, Instytut Zachodni, ss. 7 - 36.
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1. W i ę ź  u c z u c i o w a .  Więzi uczuciowe najsilniej związane są z okre
sem dzieciństwa wczesnej młodości. W ramach tego kształtują się też uczucia 
do rodzinnego miasta, do najbliższej okolicy czy regionu. W pamiętnikach 
można wyróżnić kilka rodzajów więzi. Najczęściej już we wstępie autorzy, 
podając dane dotyczące miejsca i daty urodzenia, jakby nieświadomie okre
ślają swoje uczucia wobec miasta czy wsi rodzinnej. Prawie wszyscy piszą
o tych sprawach podobnie:

„Urodziłam się w  trzy lata po w ojnie we W rocławiu. M iasto kocham bardzo, 
bardzo gorąco. N ie wyobrażam  sobie życia bez W rocław ia” (nr 114).

„Urodziłam się tutaj w e w si J. i jestem  przekonana, że jest to najbliższe m o
jem u sercu m iejsce, choć nie jest to duża m iejscow ość” (nr 85).

Najsilniejsze uczucie wiąże się z domem rodzinnym, o czym świadczą 
m. in. dokładne opisy, dobór słów, podkreślanie ciągłości zamieszkania itp. 
Należy zaznaczyć, że pamiętnikarze wplatają w nie również obrazy najbliż
szego otoczenia geograficznego, pośród którego wyrastali i z którym są zwią
zani:

„A teraz mój dom. Dom jako m ieszkanie jest dosyć obszerny: dwa duże pokoje, 
kuchnia, przedpokój. Bardzo lubię mój dom, a szczególnie fotel w  kącie ,dużego 
pokoju’ przy stoliku z radiem. Przew ażnie siadam  w  tym  fotelu  i czytam  lub s łu 
cham radia” (nr 116).

„Mieszkam przy ulicy Robotniczej, która jest długa (100 m etrów) na której 
znajdują się cztery domy. Każdy dom ma dwa bloki. Na ulicy m ieszka 30 rodzin. 
W naszym  bloku m ieszka 7 rodzin. Mamy dwa pokoje z kuchnią, przedpokój. [ . . . ]  
Koło m ojego domu jest m ała łąka przez którą p łynie strumyk. U lica moja znajduje 
się koło toru kolejow ego i huty” (nr 102).

Niektórzy pamiętnikarze piszą o domach, w których się urodzili, lecz obec
nie nie mieszkają, podkreślając więzi uczuciowe, jakie ich z tym miejscem 
łączą. Posłużmy się przykładem z pamiętnika nr 67:

„My m ieszkaliśm y w  m urow anym , p iętrow ym  domku, który zajm owaliśm y  
w spólnie. Za domem m ieliśm y ogród, za nim  m ałą pasiekę założoną przez tatusia. 
Lubiłam , kochałam  ten dom. Kocham  go i teraz, choć dawno w  nim  nie mieszkam . 
Z nim  w iąże się ty le  w spom nień, gdyż tam się w ychow ałam  i przeżyłam  najpiękniej
szy okres życia — w czesne dzieciństw o”.

Pamiętnikarze piszą również o dorobku rodziny, łącząc go wyraźnie z miej
scowością, czy regionem:

„Tu się urodziłam, w  tym  sam ym  domu, w  którym  m ieszkam y obecnie. Od n aj
m łodszych lat pam iętam  m oje najbliższe otoczenie. [ . . . ]  U  nas w  K. w ie le  się zm ie
niło na przestrzeni k ilkunastu lat. [ . . . ]  K upiliśm y żniw iarkę, kosiarkę, m łockarnię, 
przyrząd żniw ny do koszenia traw y siennej, w yryw acz do buraków, opryskiwacz, 
siew nik, a naw et piłę do cięcia drzewa i silnik elektryczny 4 KM oraz bardzo w iele  
innych niezbędnych sprzętów  rolniczych. K upiliśm y także m otocykl WFM i te lew i
zor .Szmaragd', n ie licząc pralki, odkurzacza i innych rzeczy. Tatuś uzyskał prawo 
jazdy, ja też nie pozostałam  w  tyle i zapisałam  się na kurs m otocyklow y w  PZM 
w  L. i m ogłam  jeździć, k iedy tylko m iałam  czas” (nr 66).

Przegląd Zachodni, nr 1, 1971 Instytut Zachodni



Pamiętniki mieszkańców Śląska 175

Miejscowość jest swoistym tłem opisów pierwszych kontaktów międzyludz
kich. Pamiętnikarze piszą w sposób emocjonalny, podkreślając ważność tych 
momentów w ich życiu. Przedstawiają pierwsze zabawy z rówieśnikami, 
zwracając uwagę jednocześnie na dokładne ukazanie terenów zabaw (pod
wórze, łąka, park), wspominając je z sentymentem i przywiązaniem. Piszą 
dokładnie o pierwszym dniu spędzonym w szkole, barwnie i plastycznie przed
stawiając szkołę w której rozpoczęli naukę. Dużo miejsca poświęcają opisowi 
swej pierwszej miłości. Wszystkie te momenty są silnie powiązane z konkret
ną miejscowością. Autor pamiętnika nr 30 próbuje sam przeanalizować swoje 
uczucie wobec miasta.

„Zrastałem się z tym  m iastem  od w czesnego dzieciństw a, a w szystko, co się 
w  nim  działo, um acniało i potęgow ało tę więź. Tu przecież mam kolegów , przyjaciół, 
znajom ych, znam każdy zakamarek i zaułek m iasta, w reszcie tu mam dziew czynę”.

2. W i ę ź  z m i a s t e m  w p a m i ę t n i k a c h  m i e s z k a ń c ó w  W r o 
c ł a w i a .  Pamiętnikarze w różnorodny sposób zaznaczają swą więź emo
cjonalną z miejscowością, w której mieszkają. Jedni uświadamiają ją sobie 
w pełni, wiedzą, na czym polega, inni zaledwie przeczuwają jej istnienie. 
W nielicznej wprawdzie grupie pamiętników, których autorami są mieszkańcy 
Wrocławia, ukazana została więź uczuciowa z miastem w nieco inny sposób 
niż w pozostałych pracach.

Wydaje się więc celowe scharakteryzowanie tej grupy pamiętników. Na
kładają się w nich dwa jakby nurty wypowiedzi związanych z miastem. 
Pierwszym, zasadniczym, jest przedstawienie życia codziennego, miejsca nau
ki i wypoczynku, domu rodzinnego, radości i sukcesów, kłopotów, zaintereso
wań oraz najbliższego otoczenia. Autorzy przekazują także swoją wiedzę
o mieście, zdobytą w trakcie nauki, poprzez lekturę i udział osobisty w wy
darzeniach współczesnych. Niektórzy, opisując swoje miasto, wypowiadają 
szereg krytycznych uwag, wysuwają swoje postulaty naprawy życia miej
skiego. Wypowiedzi te są integralnie związane z Wrocławiem, który przewija 
się w nich jako czołowy element składowy. Swą więź emocjonalną z miastem 
uzewnętrzniają w postaci opisów Wrocławia, w którym pełna jego znajomość 
odgrywa niepoślednią rolę. Rysem charakterystycznym jest wymienianie 
w opisach tych samych fragmentów miasta — nowych dzielnic, zabytków itp.
— charakterystycznych dla Wrocławia. Znamiennym faktem jest także łącze
nie Wrocławia z okresem dzieciństwa i młodości. Pamiętnikarze podkreślają, 
że połączenie to stanowi nierozerwalną całość. Dokonując oceny swojego mia
sta, oprócz wspomnianych wypowiedzi krytycznych, autorzy w większym 
stopniu zaznaczają zalety i osiągnięcia Wrocławia. Na uwagę zasługują rów
nież określenia, jakimi posługują się pamiętnikarze pisząc o Wrocławiu. Ta
kie epitety jak: „moje miasto”, „mój rodzinny Wrocław”, „miasto młodości” 
świadczą dobitnie o ukształtowanej w pełni więzi łączącej młodych mieszkań
ców z miastem.

„Nie opuszczę sw ojego m iasta nigdy, przenigdy. Zresztą każdy kto tu był choć 
raz, choć kilka godzin, m usi powracać m yślą do chw il spędzonych w  stolicy D ol
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nego Śląska. Bo W rocław jest naprawdę czarującym m iaste. Nowe dzielnice są 
piękne, bloki m ieszkalne lśnią w  słońcu, sięgają nieba, szerokie, fantastyczne ulice, 
m asa zieleni, traw ników  i klom bów. W spaniale reprezentują się dzielnice starsze, 
odbudowane i odnow ione” (nr 114).

3. O p i s y  m i e j s c o w o ś c i .  Obok Wrocławia inne liczne miasta śląskie 
ukazane są w pamiętnikach. Opisy te są pełne zaangażowania i zafascynowa
nia. Dla przykładu jeden z takich opisów:

„Jest to naprawdę urocza m iejscow ość położona w  kotlin ie jeleniogórskiej. D o
okoła jak okiem  sięgnąć rozciągają się góry pokryte zielonym i płaszczam i lasów. 
Zawsze m iałam  wrażenie, że m ieszkam  w  ogromnej m isie. Po dnie tej m isy płynie  
rzeka Bóbr. Ma ona dno kam ieniste, naw et gdzieniegdzie w ystają ponad pow ierzch
nię wody ogromne głazy, które często służyły jako m iejsce do opalania. Nieopodal 
rzeki znajduje się szkoła, obok niej kościół, cmentarz. M iejscow ość nie jest duża. 
K ilkanaście sklepów, fabryka papieru, przyjem ny dworzec kolejow y, park” (nr 67).

Pamiętnikarze dostrzegają piękno i tych miast, które pozbawione są atrak
cyjnego położenia geograficznego:

„W m oim  rodzinnym  m ieście nie ma pięknych krajobrazów, nie ma morza czy 
gór, ale posiada ono sw ój sw oisty urok, szczególnie nocą. N ieopodal m ojego domu 
znajduje się kopalnia, w  której nigdy nie w ygasa zapalony ogień. I szczególnie 
nocą w ydaje się, jakoby kopalnia się paliła. M ieszkam  na przedm ieściu Zabrza, 
trochę na peryferiach” (nr 32).

W podobny sposób przedstawiają swoje rodzinne miejscowości i piękno 
otaczającego krajobrazu pamiętnikarze pochodzący ze środowisk wiejskich:

„Wieś nie jest duża. Są trzy głów ne u lice, od których odchodzą m niejsze. P a
trząc na nią z góry można porównać do krzyża, który tworzą n iew ielk ie ulice oto
czone budynkam i. Dom y opasują ogrody i sady. W lecie jest ślicznie, w szędzie 
panuje niepokonana zieleń. N ajpiękniej jest jednak w  parku, przez jego środek 
przepływ a m aleńka rzeczka poprzecinana m ostkam i i kładkam i. Kępy bzu i jaśminu, 
pojedyncze drzewa stwarzają m iły dla oka obraz. W dzieciństw ie bardzo często  
baw iłam  się w  parku. W okresie szkolnym  park był m oim  m iejscem  nauki” (nr 21).

„Wieś, o której chcę napisać, w  której m ieszkam , gdzie spędziłam  sw e n aj
piękniejsze dzieciństw o, to Kostsza. [ . . .]  Jest ślicznie położona na wzgórkach, w idać 
od nas Sudety, które ciągną się długim  łańcuchem . Niedaw no, kiedy byłam  w  lesie  
na wzgórzach Strzegom sko-Jaw orskich zobaczyłam  całą panoram ę w si, byłam  za
chw ycona jej położeniem , dookoła lasy, w ieś na wzgórku, dookoła równina. Jestem  
zakochana w  tym  zakątku ziem i” (nr 153).

4. S u k c e s y  'i o s i ą g n i ę c i a  z w i ą z a n e  z m i e j s c o w o ś c i ą
i r e g i o n e m .  Relacje pamiętnikarzy zawierają wiele uwag o ich sukcesach 
odniesionych w różnego rodzaju imprezach. Charakterystyczny jest fakt loka
lizowania ich w konkretnym środowisku. Liczni autorzy piszą o sukcesach, 
jakie odnieśli na konkursach literackich za utwory (najczęściej wiersze) po
święcone swojemu miastu. Autor pamiętnika nr 28 bardzo obszernie opisuje 
swój udział w uroczystościach związanych z 700-leciem rodzinnego miasta.
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„W zw iązku z 700-leciem  Bierutow a ogłoszono konkurs rysunkow y na ten  w ła 
śnie tem at. Ja pragnąłem  w  nim  w ziąć udział [ ..]  D nia 12 m aja mój rysunek był 
golów . 13 m aja — dzień ten pam iętam  doskonale, gdyż był to dla m nie naprawdę 
szczęśliw y dzień. W tym  dniu, a był to piątek, m iały być ogłoszone w yniki konkursu  
rysunkow ego po odbytym  najpierw  konkursie recytatorskim  [ . . .]  Oczekiwałem  dość 
długo w yników  konkursu recytatorskiego i rysunkow ego. Siedząc spokojnie na 
krześle usłyszałam  głos zapowiadającej spikerki — Z. S. otrzym uje czwartą nagrodę 
w  konkursie recytatorskim  i nagrodę za zdobycie pierw szego m iejsca w  konkursie 
rysunkow ym . W pierw szej chw ili nie w ierzyłem  w łasnym  uszom. Dopiero koledzy  
w epchnęli m nie na scenę, gdzie z rąk przew odniczącego MRN otrzym ałem  zdobyte 
nagrody [ . . .]  Dzień ten pozostanie dla m nie na zaw sze w  pam ięci, gdyż był to dla 
m nie w ielk i i szczęśliw y dzień, jaki bardzo rzadko się zdarza [ . . . ]  Na w akacje mam  
zaplanow ane w ykonanie różnych prac m odelarskich [ . . .]  Bardzo pragnę sam odziel
nie w ykonać coś w  rodzaju rekonstrukcji B ierutow a sprzed 700 lat. Mam już ze
brane m ateriały — kilka rysunków  przedstaw iających Bierutow o w  tam tych cza
sach”.

Podobnych opisów, świadczących o patriotyzmie lokalnym, znaleźć można 
więcej. Do jego pogłębienia przyczyniają się również sukcesy całych grup. 
Oto pełna entuzjazmu relacja pamiętnikarza dotycząca zwycięstwa w telewi
zyjnym turnieju miast:

„Z całą pow agą stw ierdzić m ogę, że m oje 700-letnie m iasto stało się sław ne
i znane w  Polsce dopiero od niedaw na, w  dniu 24 m aja 1966 r. odniosło ogromny 
sukces w  telew izyjnym  turnieju m iast zw yciężając m iasto słynne ze sw ych sam o
chodów  'N ysa’

A oto ciekawy opis przebiegu turnieju:
„Z początku idzie źle, a w  połow ie programu Brzeg przegrywa 5 :1 1 , ale potem

— po podsum owaniu zw ycięskiego konkursu PKO, zw ycięstw ie w  kolejnych kon
kurencjach — Brzeg w ysuw a się na prowadzenie. Entuzjazm i radość ogarnia zgro
m adzonych w  am fiteatrze, w spaniałe zw ycięstw o zagrało na brzeskich am bicjach
i sercach. Zakończenie teleturnieju, zw ycięstw o, m iasto otrzym uje m ilion złotych  
nagrody. A le to nie jest najw ażniejsze, w ażne jest, że cała Polska obejrzała w tedy  
Brzeg zam ieszkały przez ludzi energicznych, kochających sw oje m iasto” (nr 35).

5. W i e d z a  o m i e j s c o w o ś c i  i r e g i o n i e .  Osobne zagadnienie sta
nowi zawarta w pamiętnikach wiedza o miejscowości, regionie czy całych Zie
miach Zachodnich. Pamiętnikarze w każdym niemal przypadku piszą o tra
dycjach historycznych swej miejscowości, o jej stanie aktualnym i perspekty
wach. Podkreślają w ten sposób — pośrednio — swoje przywiązanie do tych 
terenów, często pisząc o tym expressis verbis. Znają doskonale przeszłość hi
storyczną, sami też doszukują się różnych ciekawostek z dawnych lat. W nie
których pamiętnikach informacje te zajmują bardzo dużo miejsca. Jednocześ
nie młodzi pamiętnikarze przywiązują dużą wagę do opisu zabytków, pod
kreślających dawną świetność lub znaczenie miasta. Jako przykłady mogą po
służyć dwa charakterystyczne fragmenty:

„Ponieważ w  tym  roku obchodziliśm y 1000-lecie naszego Państw a, a także 
700-lecie Dzierżoniowa, w ięc odbyło się dużo uroczystości. N ajw iększym  moim prze-

12 Przegląd Zachodni

Przegląd Zachodni, nr 1, 1971 Instytut Zachodni



178 Materiały

życiem  było w ystąpienie w  radio w  zw iązku z 700-leciem  [ . . .] .  W tedy zdałem  sobie 
spraw ę z tego, że moje m iasto jest naprawdę ciekaw e, że mury, czy też ratusz, koło 
którego przechodziłem  obojętnie, kryją w  sobie w iele  ciekaw ych h istorii” (nr 101).

„Należę do grupy chłopców -przew odników  turystycznych, działających pod au s
picjam i M uzeum P iastów  Śląskich. Często oprowadzam w ycieczki z całej Polski 
i m uszę przyznać, że m am o czym  m ów ić i opowiadać turystom , w zbudzić ich zain
teresow anie sw ym  rodzinnym  m iastem . M iasto posiada jedyny na Opolszczyźnie 
zabytek klasy najw yższej — ’0 ’ — m iędzynarodowej — zam ek piastow ski, zwany  
popularnie 'Śląskim  W aw elem ’ ” (nr 35).

Autorzy pamiętają dobrze zniszczenia wojenne i trudny okres odbudowy, 
który zbiegał się z czasem ich dzieciństwa. Pisząc o swej miejscowości, wspo
minają lata odbudowy, podkreślając zmiany, jakie dokonały się w ostatnim 
dwudziestoleciu. Należy stwierdzić, że wypowiedzi pamiętnikarzy zawierają 
duży element entuzjazmu dla przeobrażeń, jakie zaszły w ich rodzinnych 
miejscowościach. Pamiętnikarz wrocławski pisze:

„Miasto, w  którym  się urodziłem  i m ieszkam , to W rocław. Lubię to m iasto 
może dlatego, że W rocław staje się coraz piękniejszy. W czasie działań w ojennych  
został zniszczony w  70°/o. Obecnie ruiny całkow icie znikły z m iasta. W spaniale od
budow any rynek, zw łaszcza okolice ratusza, ozdobą śródm ieścia są niektóre w ąskie 
uliczki i zabytkow e kam ienice m ieszczańskie” (nr 53).

Pamiętnikarz z Bolesławca Śląskiego zanotował w swoim pamiętniku:

„Kiedy poszedłem  do przedszkola, zaczęto odbudowyw ać stare kam ieniczki 
w  rynku. K iedy w stąpiłem  do szkoły, tuż obok rosło Osiedle Kondratowskie, a przy 
w jeździe do m iasta osiedle m ałych, jednorodzinnych domków. Jesteśm y rów ieśn i
kami, ja i m oje m iasto, dlatego trudno jest m i pow iedzieć, czy naprawdę jest ładne? 
A raczej w iem  na pew no, że jest ładniejsze od w szystkich m iast pow iatow ych na 
D olnym  Ś ląsku” (nr 152).

Pamiętnikarze pochodzący ze środowisk wiejskich również dostrzegają 
zmiany specyficzne dla swego otoczenia. Charakterystyczna jest wypowiedź 
pamiętnikarki, która rejestruje dokładnie wszystkie przeobrażenia i każdą 
nowość, jaka dotarła do wsi:

„W Stradow ie za m ojej pam ięci dużo się zm ieniło, założono św iatło, ośw ietlono  
ulicę, pow stało kółko rolnicze, koło gospodyń w iejsk ich , postaw iono budkę na przy
stanku PKS. Do Zachow ie jeździ 18 autobusów, gdy przedtem  tylko 2. M amy w ła 
snego fryzjera. W Stradow ie jest 11 dom ów m ieszkalnych, w  tym  6 jednorodzinnych  
dla pracow ników , sklep, cegielnia, m łyn, św ietlica , w  której bardzo się zm ieniło  
od 1960 r. Jest w  św ietlicy  telew izor” (nr 61).

Pamiętnikarze przedstawiają stan obecny miejscowości, podkreślając z du
mą jej znaczenie. Pamiętnikarz z małej miejscowości Żarów pisze tak o swoim 
mieście:

„Moja m iejscow ość jest cicha, n ieefektow na, nosi na sobie różnego rodzaju 
piętna głuchej prowincji. Tak się ją określa np. w  Św idnicy czy w e W rocławiu.
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A przecież Żarów to m iejscow ość, która liczy się nie tylko na m iarę w ojewództwa. 
Znana jest także poza granicam i w ojew ództw a. Zwłaszcza D olnośląskie Zakłady 
Chem iczne i Zakłady M ateriałów  Ogniotrwałych. W yroby tych  Zakładów są ekspor
tow ane do w ielu  państw  Europy i św iata [. . . ]  Cieszy m nie ogromnie fakt, że chętnie 
pracują w  obu fabrykach m łodzi ludzie, którzy po skończeniu szkół w racają do 
Żarowa jako m łoda kadra” (nr 163).

P l a n y  ż y c i o w e  a m i e j s c o w o ś ć .  Prawie wszyscy pamiętnikarze 
wiążą swe plany życiowe ze. swoimi miejscowościami. Podkreślają, że po 
ukończeniu studiów, szkół, zdobyciu zawodu mają zamiar powrócić tu i pra
cować:

„Po ukończeniu studiów  (gdyby mi się to udało) mam zamiar powrócić do m o
jego rodzinnego m iasta, gdyż za kilka la t be.dzie ono naprawdę dużym i ładnym  
m iastem . Chętnie będzie się w  nim  pracow ało” (nr 20).

Inny pamiętnikarz pisze:
„Radków, m ałe m iasteczko, ale nie chciałbym  stąd w yjechać. Tu będę praco

wać. M iasto ma już jakieś plany. Mają budować now e domy, ma być sztuczne je 
zioro” (nr 143).

W i ę ź  z r e g i o n e m .  Autorzy nie ograniczają się tylko do wypowiedzi
o konkretnej miejscowości, piszą również o całym Śląsku wykazując znajo
mość regionu oraz serdeczne doń przywiązanie. Pamiętnikarz wrocławski 
pisze:

„Mówiąc o stolicy Dolnego Śląska — W rocławiu, należy w spom nieć również
0 całym  D olnym  Śląsku. D olny Śląsk  chlubi się zabytkow ym i budowlam i. Do n aj
cenniejszych zabytków  należą: ratusz w e W rocławiu, zam ki obronne w  Bolkowie. 
Zagórzu Śląskim  i m auzolea P iastów  Śląskich, zam ek w  K siężnie i inne urocze
1 cenne zabytki. Bogactw a naturalne D olnego Śląska — w ęg ie l brunatny i rudy 
m iedzi stały się bazą rozw ojow ą przem ysłu” (nr 98).

Więź regionalna i lokalna wśród młodego pokolenia mieszkańców Śląska 
jest bardzo mocna. Ciekawego przykładu dostarcza pamiętnik nr 139. Jego 
autorka mieszka obecnie w Białymstoku, urodziła się i przebywała poprzednio 
w Wałbrzychu. Pamiętnik swój napisała i przesłała z Białegostoku. Jest on 
w całości poświęcony Wałbrzychowi. Oto charakterystyczne fragmenty:

„Dumna jestem  z m ojego m iasta, z jego dorobku, osiągnięć, dumna jestem  ze 
sław nych ludzi, jakich m oje m iasto w ydało [ . . . ]  W ałbrzych — nie m ogę się na- 
pieścić brzm ieniem  tego słowa, m iejsce, gdzie spędziłam  najpiękniejsze, bo beztro
skie chw ile dzieciństw a, m iejsce, z którym  łączą m nie w spom nienia, m iejsce, za k tó 
rym tęsknię [.. .j Dum na jestem , że pochodzę z tego m iasta, w  szkole w  B iałym 
stoku zaw sze się tym  szczyciłam . [. . . ]  Wierzę, że kiedyś przyjdzie chw ila, gdy wrócę 
do tego m iasta, pow rócę tam. Z am ierzam 'studiow ać i wrócić tam. [ . . . ]  Po ukoń
czeniu szkoły, gdy stałam  się sam odzielną, za zaoszczędzone pieniądze, pojechałam  
w łaśnie do W ałbrzycha”.

Na zakończenie warto przytoczyć fragmenty z pamiętników w których 
autorzy dokumentują swoją postawę wobec rewizjonizmu zachodnioniemiec- 
kiego.

12*
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„Tu się urodziłam, w  tym  sam ym  domu, w  którym  m ieszkam . [. . . ]  Tu spędzi
łam i spędzę najpiękniejsze lata. A jak nie kochać tego m iejsca. A  w łaśnie K. jest 
cząstką ziem i dolnośląskiej. Starej, polskiej ziem i, która w ięcej niż inne części 
Polski na przestrzeni w ieków  w ycierpiała ucisków, prześladowań, w ojen, i walk. 
Ta ziem ia jest nierozerwalną cząstką m ojej ojczyzny. Jest kochana przez ty le m ło
dych, gorących serc. Tu przecież urodziliśm y się. N ikt sobie nie m oże wyobrazić, 
naw et rząd boński, jak bardzo ją kocham y. I boli nas to, że śm ie m ów ić, jakoby 
granice na Odrze i N ysie były w ątpliw e, narzucone przez m ocarstwa zw ycięskie  
i domagać się ich zniesienia i rościć pretensje o te ziem ie. Na pew no ten rodzimy 
kaw ałek  Polski nie będzie nigdy niem iecki, dopóki m y tu m ieszkam y i oddychamy 
tym  pow ietrzem ” (nr 66J.

„A teraz wracam  do problem u 'praw do ziem i ojczystej’. My P o lacy  żyjem y tu 
(na Ziem iach Odzyskanych), pracujem y, budujem y now e fabryki, szkoły, domy, 
jednym  słow em  — czujem y się jak u siebie w  domu, bo jesteśm y u siebie. Bo m ia
sto, w  którym  się urodziłem i m ieszkam , a także w ie le  innych m iast tych ziem  to 
m iejsca przesiąknięte polskością, polską kulturą i historią” (nr 116).

Z przedstawionej powyżej problematyki pamiętników młodego pokolenia 
mieszkańców Śląska wynika niezbicie, że proces autochtonizacji, czyli osobi
stej i społecznej więzi z tymi terenami został zakończony. Materiały pamięt
nikarskie twierdzenie to dokumentują wielostronnie. Na Śląsku, jak i na 
całym obszarze Ziem Zachodnich, wyrosło pokolenie posiadające wszystkie 
cechy młodzieży całej Polski, a odznaczające się szczególnie silnie rozwinię
tym patriotyzmem lokalnym i regionalnym.

KAPITALISTYCZNA INTEGRACJA EKONOMICZNA 

( o b r a d y  m i ę d z y n a r o d o w e g o  s y m p o z j u m  w P o z n a n i u )

W dniach 9 -14  listopada 1970 r. odbyło się w Poznaniu międzynarodowe 
sympozjum na temat zespołowego programu badań nad kapitalistyczną inte
gracją ekonomiczną. Organizatorem sesji był Zakład Ekonomiczny Instytutu 
Zachodniego, powołany przez Komisję Wielostronnej Współpracy Akademii 
Nauk Krajów Socjalistycznych do spraw Badania Współczesnego Kapitaliz
mu jako koordynator międzynarodowej grupy roboczej zajmującej się bada
niem kapitalistycznej integracji ekonomicznej. Udział w sympozjum wzięło 
10 gości zagranicznych — przedstawicieli Akademii Nauk i innych instytucji 
badawczych Bułgarii, CSRS, NRD, Węgier, ZSRR oraz 25 naukowców z róż
nych środowisk naukowych w kraju.

Bułgarię reprezentował dr Christo Nokow z Instytutu Ekonomicznego Buł
garskiej Akademii Nauk, Czechosłowację — przedstawiciele Ekonomickego

ANDRZEJ BRENCZ
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